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W IADOM OŚCI KRAJOWE
W  L w i e m u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L  E  X  A N  D R  A II,
CESARZA W SZECH ROSS,II, KRÓLA POLSKIEGO, 

&. &. &.
Bada adm inistracyjna  K rólestw a.

( C i ą g  d a 1 s z y.)
Art. 7. Każden pragnący zajmować się stręczeniem 

sług, pow inien.przed ober-policm ajstrem  m iasta W ar­
szawy udowodnić, że je s t stałym- mieszkańcem miasta 
tutejszego, prow adzenia się przykładnego, i następnie 
uzyskać na to stosowny konsens, k tó ry  udzielany b ę­
dzie przez m agistrat miasta W arszaw y na wniosek ober- 
policmajstra..

Art. 8. Osoby ty konsensa na stręcęenie sług zaopa­
trzone, obowiązane będą płacić kanon za trudnienie się 
tym procederem , na rzecz kassy miasta W arszawy, sto ­
sownie do postanow ienia rady  administracyjnej z d. 20 
Lipca (I Sierpnia) 1851 r.

Art. 9. Mający praw o stręczenia, pod  karą utraty  
tegoż praw a, nie może stręczyć służby służącym w xiąż- 
kę służbow ą nie zaopatrzonym . Jeżeli zaś sługa p ie r­
wszy raz wchodzi w służbę i xiążki służbowej nic po ­
siada, za nastręczeniem ońej w służbę, stręczący o tern 
wydziałowi kontrolli służących niezwłocznie a najdalej 
w dniach trzech zameldować powinien.

Art. 10. S tręczący sługę lub służącego 'pow in ien  
znać dokładnie czy są moralnego prow adzenia się, oraz 
czy obowiązkom, jak ich  podejm ują się, mogą podołać; 
za wniesienie po raz trzeci zażalenia na jednego i tegoż 
samego stręczyciela, że nastręczył sługę lub służącego 
służby nie znających i złego prow adzenia się, w ładza 
po spraw dzeniu rzeczy, znalazłszy zażalenie uspraw ie­
dliwieniem, stręczycielowi takiem u dalszego stręczenia 
zabronić i konsens odebrać ma.

Art. 11. Stręczący służącego, jeżeli posiada w iado­
mość o wadach jego, a rozmyślnie one zamilcza tam 
gdzie go rekom enduje, stosownie do postanowienia 
Xięcia Namiestnika Królewskiego z dnia 24 Grudnia 
1823 roku, karze pieniężnej rs. 2 kop. 25, za pow tó­
rzeniem, podw ójnej takiej karze, a za trzecim razem, 
nie tylko utracie praw a stręczenia, a w m iarę okolicz­
ności obciążających, innym karom prawem karnein 
przepisanym  ulegnie, ale i za szkody ztąd w ynikłe do 
odpowiedzialności pociągniętym być może.

Art. 12. P  osiadający prawo stręczenia sług pod ża- f 
dnym pozorem, czy to dla własnej korzyści, czy też j 
w innych w idokach, sługi w służbie będącej dla nastrę- ' 
czenia onej gdzieindziej odmawiać nic może. W ykra­
czający pod tym  względem, stosownie do artykułu  95 
przepisów  postanowienia w poprzedzającym  artykule 
powołanego, oprócz kary pieniężnej rs. 4 k. 50, prawo 
stręczenia utraci.— Namawianie i stręczenie wiodące do 
zgorszenia i rozwiązłości pociągają za sobą kary  arty ­
kułem  729 kodexu k ar głównych i popraw czych ozna­
czone.

Art. 13. Kobietom wyznania chrześcjańskiego nie 
w o I d o  je s t wenodzić na służbę w obowiązki maniek do i 

żydów i nawzajem żydom nie wolno je s t przyjm ować " 
kobiet takich w podobne obowiązki; przeto mającym 
praw o stręczenia sług, pod u tratą  tego prawa, stręczeń 
tego rodzaju zabrania się.

Art. 14. X iążeczki służbowe służących przez cały 
czas służby ich pozostaw ać winny w ręku panów. P rzy  
odprawianiu się służącego ze służby, pan, po wpisaniu 
w niej św iadectwa rzetelnego, w jakich mianowicie obo­
wiązkach i przez ja k  długi czas służący pozostaw ał, 
oraz jak ie są jego zdolności i ja k a  konduita, złoży ja  
w wydziale kontrolli służących za stosownem pokw i­
towaniem. (d. c. n.)

Naczelnik kancellarji Banku Polskiego.—-Podaje do po ­
wszechnej wiadomości, iż stosownie do § 256 in struk­
cji z d. 9 (21) lipca 1840 r. zwykłe czynności banku 
zawieszają się przez czas od d. 10 (22) lipca do d. 20 
lipca (1 sierpnia) r. b. dla spraw dzenia półrocznych 
rachunków, oprócz wymiany biletów  bankow ych, k tóra 
w dniach i godzinach zwyczajnych, odbywać się będzie. 
R adca kollegjalny Subkowski.

fiorresp om len cja  Sironiki.
Wilno d. 20 Czerwca (2 Lipcu) 78.17.

D ow iadujem y się, że obecny tu  p. Mikołaj M a­
linowski, k tó ry  dla b raku  m aterja łów  i z przy- 
czyny innych p rac  aż do tychczas me mógł w y g o ­
tow ać zapowiedzianego w stępu  do żyw otów  a rcy ­
b iskupów  Gnieźnieńskich, Buźeńskiego, w tych  
dniach ukończy ów Wstęp i wiadomość o założeniu  
a re jb  i skup  siu: a , jako  też i życiorysy jed y u as tu  
osta tn ich  p rym asów , mające dopełnić rękopism 

Spodziew am y się że sum ienna iBuźeńskiego.

grun tow na  praca znakomitego naszego, h is to ryka  
w ynagrodzi d ługie oczekiwanie czytającej pu- 
hliczno.ści, a xiegarnia  R ubena Rafałowicza po­
s ta ra  się o j a k  najprędsze zaspokojenie prenum e­
ra to rów . Pospieszam y wam  donieść, że p. E d ­
w ard  Kotłubaj w y d a ł  ju ż  i drugi p oszy t  G alerji 
Nieświeżstciej, obejmujący sześć bijografji i tyleż 
d rzew ory tow ych  portre tów , począw szy  od M iko­
łaja V II  u rodzonego w 1546 r. do Janusza  VI 
urodzonego 1549 r. Posy ła jąc  te dwie nowiny 
literackie, nie możemy nie wspomnieć, że w z ra ­
stająca od la t  kilku konkurencja  pomiędzy tu te j­
szymi xięgarzaini w tycli czasach pono jeszcze 
się bardziej ożywi, gdyż p. Felix Z aw adzk i ma 
zamiar założenia nowej xięgarni i to pod  bokiem 
O rge lb randa , k tóry  właśnie był g łów ną sprężyną 
w spó łubiegania  się xięgarskiego. Daj Boże! żeby 
się to cokolwiek przyczyniło  do istotnego zniżenia 
cen, bo choc panow ie  xięgarze ustępują  dziś zn a ­
czne procenta  od  cen kata logow ych, je d n a k  te 
ostatnie, względnie do materjałnej wartości xiąźek, 
nie ty lko  że nie zmniejszone, ale przeciwnie znacz­
nie podwyższone, tak że zniżenie cen było do tąd  
tylko idealne. Życzym y panu  Felixowi Z aw adz­
kiemu powodzenia  w razie p rzyp row adzen ia  do 
skutku  jego  projektu  i spodziew am y się od niego 
p raw dziw ych  korzyści dla czytającego ogółu.

J. Ł.

WIADOMOŚCI ZAORAM ZAK
f t s s e  T e l v.ffr a .  f i c z n e .

L o n d y n  12 l  i p c a. Observer ogłasza n a ­
stępujące wiadomości zakom m unikowane w idocz­
nie ze źródła urzędowego.
~  Trzydzieści tysięcy sypojów z armji bengal­
skiej dezerterowalo, ale buntow nicy  ci nie mają 
ani dow ódców , ani broni, ani zapasów  jakiegobadź 
rodzaju.

Jenera lny  guberna to r  ludji i w ładze kalkuekie 
piszą, że nie obaw iają  się wcale o n as tęps tw a  te­
go całego poruszenia; zresztą między ludnością  na 
każdym  punkcie całego pańs tw a  okazuje się przy- 
chy lność dla rządu  angielskiego. Buntownicy zo-

A i f i i i u n c j i i t a
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

p r z e z

Z ygm unta S ia c z k o w s k ie ^ o .
T om 1.

(C iąg dalszy).
A na to starosta:
— Ale pozwólno mi, panie Józefie, bo jak 

cię kocham szczerze jak syna, tak nic tu nie 
mówię takiego, coby istną nie było prawda. 
Owo więc za to, —  ciągnął dalej starosta, -1  
dank Się należy tylko Jrnć panu Bierzyńskie- 
mu, który samą wym ową, bo nie miał od ni­
kogo żadnej pomocy, taką władze sobie nad 
zgromadzeniem pozyskał, że ich już brzęka­
jących szablami, już spisywać sie chcących, 
jako kłosy ku ziemi pochylił i do'spokojnego 
rozejścia się zmusił. Tedy tak m ówię, że nam 
pan kasztelan dzielnego wychowałeś m ło­
dzieńca, który^ z czasem i doświadczeniem  
stanie sie kiedyś piękną naszego województwa  
a może też i całej ojczyzny ozdoba.

_ Bardzo ciekawą nam pan starosta po­
wiedziałeś historje, — odezw ała się na to Jmć 
panna xieni, rzucając okiem pobieżnem na 
Bierzyńskiego, potem na Annuncjatę, a nako- 
niec spuszczając oczy ku ziemi, — ale prze­
cie mnie to zadziwia, że na tyle mężów rozu­
mnych i doświadczonych ani jeden nie znalazł 
się taki, któryby się poczuł w tym obowiąz­
ku. W żdy o wymowę u naszych panó|v nie 
jest tak trudno, a na odwadze także nie bra­
kow ało nikomu. ...

Na to zaś z osobliwszą naiwnością i jakby 
z jakimś tajemnym tryumfem rzekła Anniincja- 
ta do ciotki;

— Ciotunia powiada, że się żaden nie zna­
lazł taki: a toż przecie się znalazł pan Józef.

Przy tych słowach twarz zamyślonego m ło­
dzieńca rozjaśniła się tak nagle, jakby ją pro­
mień słońca ośw iecił, —  wszyscy inni milcze­
li, ale Kasztelan, który mówiącej córce 
przypatrywał się z wielką uwagą, osłabione 
swe oczy zakrywając ręką od światła, rzekł 
na to;

— Chodźno tu do mnie, moja ty panno sta- 
tystko. Chodźno tu do mnie i siadaj przy mnie 
będziemy razem opponować ciotuni i odpo-

| wiadać staroście. Trzeba ci bowiem wiedzieć, 
panie starosto, — m ówił dalej dó Gałeckie- 

moja córka jest to wielka statystka. 
N a  przekor matce i pannie xieni nie chce ani 
wiedzieć o igle i krośnach, jeno siedzi wciąż 
w mojej gazecie pisanej, którą mi przysyłają 
z W arszawy, a nawet i w drukowanych. Nie 
nowina też dla niej wziąć na czas i diarjusz 
sejmowy do ręki, a że cokolwiek zachwyciła  
łaciny, nuż tedy politykować, jak minister lub 
poseł.

Prawda to, tatku, — rzekła na to An- 
nuncjata, siadając na małym stołeczku przy 
ojcu, —- że czasem czytuję w tych pismach. 
Ale to tylko przez ciekawość, żeby wiedzieć, 
bo się dzieje wkraju irozumieć rozmowę star­
szych; bo przez to nie przywłaszczam sobie 
nigdy prawa do żadnych politycznych dekre­
tów, a nie zaniedbuję też igły i krosien, jako 
przystoi niewieście.

No! toż to ja sobie tylko żartuję ze sta­
rostą! — rzekł na to Kasztelan, patrząc z u- 
smiechem na córkę, — boć to przecie wiesz 
dobrze, że kobiecie nie rzecz jest mieszać sie 
do spraw publicznych, nota bene cum voto de- 
cwivo, choć wiedzieć o wszystkiem i jej sie go­
dzi, i nawet trzeba.

m



stal; pobici pod Delhi i schronili się do miasta, 
które  anglicv spodziewaj.'} się wkrótce zdobyć.

Jenerał A uson umarł w K urnau ł  udając się 
pod  Delhi dla objęcia d ow ódz tw a  wojska. .Sir 
Collin Campbell został w yznaczony na następstw o 
po nim i dziś udał się już do Marsylji.

Pow yższe wiadomości przysłane zostały z Mal­
ty  przez kom endanta  portu  za przybyciem poczty 
indyjskiej, a w ysłane osobnym paropływ em  do 
Cagliari zkąd telegrafem nadeszły  do Londynu.

P a r y ż  13 L i p  c a. W ielki xiaze H essen - 
D arm sz tad t  wczoraj wieczorem wyjechał z Plom- 
bieres.

M a r  s y  1 j  a 12 L i  p  c a. Pocz ta  z Indji na­
deszła do naszego portu z wiadomościami dono- 
sząeemi o rozszerzeniu się powstania. W k r ó t ­
ce zapewnie o trzym am y obszerniejsze szczegóły 
w tym względzie.

M amy tu  wiadomości z Neapolu  9 b. m. Dzien­
nik urzędow y donosi, że pow stańcy  którym  udało 
się um knąć z b itwy p o d  Padula , ścigani przez 
straż miejską, 11 pułk strzelców i ochotników, a- 
takow ani byli pod Souza. T u  postradali  trzydzie­
stu  poległych, a między niemi dowódcę; reszta 
praw ie w zupełności została schw ytaną.

Dziennik u rzędow y  w yraża  podziękę armji i 
m arynarce  dowodzonej przez b ra ta  królewskiego, 
tudzież mieszkańcom którzy  nieśli pomoc strażom 
miejskim. Mówią że ważne papiery  zostały  zn a ­
lezione przy dow odcy  P isacane i oddane samemu 
Królowi.

P iszą z Tunis, że konsul am erykański przesłał 
także bejowi protestację nader  energiczną i pełną 
oburzenia z pow odu  barbarzyńsk ich  scen jak ich  
to miasto było widownią. Przy owych okropnych  
scenach mężczyźni i kobiety wielkim głosem d o m a­
gali się od beja aby wypędził w szystk ich  europej­
czyków. (Seue Pr. Zlg).

A M E R Y K A .

New- York '27 Czerwca. P o ju trze  250 żołnierzy 
w ojska  rzeczypospolitej ma w yruszyć  ztąd  do o- 
kręgu m orm ońsk iegoU tah . po drugiej stronie w iel­
kiej pustyni słonej na zachodzie; po drodze o d ­
dział ten ma połączyć się z innerni które  z r o z ­
m aitych stacji w  całym kraju zostaną  wysłane. 
W  ogóle u tw orzą  one w ypraw ę złożoną z dwóch 
pu łków  piechoty i jednego pułku jazd y ,  razem 
2,500 ludzi. Nie zdaje się żeby ta siła była d o s ta ­
teczną do zmuszenia fana tyków  mormońskich, do 
uznania  i przyjęcia zwierzchniej w ładzy Stanów  
Zjednoczonych. (Neue Pr. Zeii.)

A N G L J A.
Londyn U  Lipca. Jej Kr. Mość w tow arzystw ie  

swoich dosto jnych  gości i całego dw oru  położyła 
dziś w W anrisw orth  węgielny kamień domu przy­
tu łku (Asylum ) przeznaczonego d la  300 sierot po 
żołnierzach i m arynarzach  poległych w ostatniej 
wojnie wschodniej. Z patr jo tycznego funduszu 
1,446,985 fst. pozostało jeszcze 38,000 na budo­
w ę i 140,000 fst. na urządzenie  w ewnętrzne i upo ­
sażenie tego Asylum. W ieczorem  K ró low a  z ca-

Na to zaś odezwał się z pow agą do Kasz­
telanki starosta:

— Lubo nie wątpię o tem, że W mpanna 
potrafiłabyś jak  potrzeba a może i lepiej ode- 
mnie odpowiedzieć naszej świątobliwej Jmć 
pannie xieni na uczynioną przez nią objekcję, 
pozwól mnie W mpanna, ażebym ja  odpowie­
dział, bo też ta  objekcja prawie mnie tyczy.

—  Owo więc, — mówił dalej starosta, o- 
bracając się do xieni, — lubo w tem zgroma­
dzeniu na wymowie nie jednemu nie brakow a­
ło, dlatego jednak krom pana Józefa nikt nie 
w ystąpił zperorą, że oprócz niego brakow ało 
na odwadze podobno wszystkim. Takiej bo­
wiem odwagi, k tóra ma wystąpić przeciwko 
sprawie, przez wszystkich przyjętej i z ferwo­
rem popartśj, u nas mało nie każdy unika, je ­
żeli nie z troskliwości o swoją głowę, to z o- 
bawy o popularność, którą w takich term i­
nach traci się w oka mgnieniu i najczęściej na 
długo.

Kwestja o odwagę cywilną i popularność 
była, jak  wiemy, kwestja życia starosty, dla 
tego też teraz najprawdziwszą prawdę powie­
dział; na co też zaraz sam Kasztelan głos za­
brał i tak mówił:

łern swojem tow arzystw em  była w teatrze opery 
włoskiej, gdzie w ykonano operę franeuzką Fra 
Diavolo. ( Acne Pr. Z n l.)

B E  L G J  A.
B ruxella  12 Lipca. Dziś z rana  w ratuszu tu ­

tejszym przybito  50 zapowiedzi małżeńskich, 
p ierwszą z nich była zapowiedź pierwsza zamie­
rzonego małżeństwa między J. C. W . arcy-xięciem 
Ferdynandem -M axym iljanem , Józefem-Marją au- 
stijackim, jeneralnym  gubernatorem  królestwa lom- 
bardzko-weneckiego i naczelnym dow ódcą cesar- 
sko-austrjackiej, floty, zamieszkałym w Wiedniu, 
pełnoletnim synem J. C. W. arcy-xięcia F ran-  
c iszka-Karola  austrjackiego i J. O. W . arcy-xię- 
źuiczki F ryderyk i-Z ofji-D oro ty  z domu xiężnicz- 
ki bawarskiej z jednej s trony — a J. K. W . xię- 
źniczką M arją-Charlottą-Am elją  - Augustą- W ikto-  
r ją-K lem entyną-L eopo ldyną  belgijską, zamieszka­
łą w Bruxelli, małoletnią córką  Jego Król. Mości 
kró la  L eopo lda -Je rzego -K rys tjana -F ryderyka  bel­
gijskiego i zmarłej Jej. Król. Mości królowej Lu- 
dw iki-M arji-Teressy-Charlo tty  orleańskiej, z d ru ­
giej strony. T ak ie  same zapowiedzi ogłoszone zo ­
staną  także w dniu dzisiejszym w W iedn iu  j a ­
ko w miejscu prawnego zamieszkania J. C. W. 
arey -xiecia F e rd y n a n d a  • Maxymiljua.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

Paryż 12 Lipca. W . X iąże H essen D a rm s ta d t  
zostanie tylko d w a  dni w Plombieres.

—  Persja, można śmiało powiedzieć, weszła na 
zupełnie now ą drogę. W czoraj jeszcze by ła  ona 
odosobnioną  od  E u ro p y  ucywilizowanej, dziś 
zaw arła ,  j a k  kolejno dow iadyw aliśm y się, sp o ­
kojne hand low e  przymierza, które  najpewniej p ro ­
w adzą  do postępu  i pomyślności, ze wszystkiemi 
państw am i europejskiemi.

Szach zdecydow ał się na przysłanie do E u ro p y  
d w óch  am bassadorów  i już  zajmuje się skomple 
towauiem sk ładu  osób dw óch ty ch  legacji. W  P e r ­
sji mu to  nie łatwo, bo na ludz iach  zdolnych  zby­
wa tam praw ie  zupełnie. M ówią jednakże , że już 
przeznaczony został w pomoc F eruk  d ia n o w i  p. 
Issaverden, k tó ry  k ilka la t  zostawał w Londynie 
z poufną missją dw oru  perskiego. P. Issaverden , 
ma być pierwszego rzędu polyglotą, a przytein 
posiada  dużo wiadomości dyplom atycznych. Z a ­
pewnie powierzoną mu zostanie j e d n a  z n a jw a ­
żniejszych posad  w tw orzących  się legaejach.

W aha liśm y  się w ystąp ić  nawet z zaprzeczeniem 
pogłosce zakrawającej na ustęp rom ansow y Anny 
Redcliffe, ale nareszcie wieść o zamachu m order­
czym w Plombieres zaczyna być tak powszechną, 
iż nie chcąc uchodzić  za przybyw ającego  z Jap o -  
nji, potrzeba  o niej wspomnieć. Rozmaite są  opo­
wiadania: w edług jed n y ch  Cesarz został zraniony 
kulą, w edług innych sztyletem. T u  lekka rana  ma 
być  w k ierunku serca, tam znów w piersi, owdzie 
w  nodze, ale wszyscy zgadzają się w p rzyp isyw a­
niu tej zbrodni jak iem uś sycylijczykowi. L is ty  o- 
trzym ane dziś z Plombieres, dozwalają  nam s ta ­
nowczo zaprzeczyć w szystkim  tym  wieściom. Oso-

j w i i i  im i 11 w  n a a n

— Otóż to jest, kochany starosto, co, jak 
widzę, zaczyna być w adą teraźniejszego wie­
ku i coraz bardziej się między nami rozszerza. 
Dawnemi czasy nie brakow ało nigdy ojczyź­
nie na mężach, którzy w każdej sprawie mieli 
swe własne sumienie i wypowiadali prawdę 
otwarcie, nie oglądając się nigdy, jakie ztąd 
dla n^ch samych wynikną skutki. Ci ludzie 
mieli też za nic swe własne osoby, a  dobro 
publiczne za wszystko; tak jak  być powinno; 
to też i dobrze było z tem ojczyźnie. Dziś, j a ­
ko widzę, nikt nie chce mieć w niczem w ła ­
snego swego sumienia, a choć je  ma który, to 
występuje ze swojem zdaniem li tylko wten­
czas, kiedy ono licuje z głosem większości.— 
Drugi też kłamie sam sobie i daje krćskę za 
taką  spraw ą, przeciwko której jego własne 
serce się burzy. Jakiejkolwiek przewadze nikt 
się nie chce sprzeciwiać, a choćby ta przew a­
ga m iała i największe absurdum, albo też i 
niepoczciwość na celu, najlepsi milczą, — co 
bardzo źle jest i z czego wnoszę, że już tu za­
czyna pryw ata przeważać nad dobrem po- 
wszechnem. Miałożby tak iść i dalej, to ani 
przewidzieć, do czegobyśmy i kraj i siebie do­
prowadzili nakoniec, tracąc jedną z cnót k a r ­
dynalnych, która w takiej świetności i chwale

by od których  mamy te listy, widziały Cesarza, 
mówiły z nim i nie słyszały o żadnym zam achu. 
Plombieres, j a k  wiadomo, nie je s t  podobnem  do 
owego s tarożytnego miasta, na  którego przejście 
od  końca do końca, po trzeba  było trzech dni. T u  
w ystrza ł  z pistoletu przy wejściu na dolinę da łby  
się słyszyć w calem mieście.

Cesarz owszem ma się zupełnie dobrze. N a b a ­
lu danym  w Casino rozm aw iał dużo z wielu bio- 
rącemi kurację, a posiadającemi s tosow ne  w iado­
mości w polityce i tańczył z małżonką prefekta 
departam entu  ATosges i z córką byłego mera 
w Passy .

Jego C. Mość przyjmie odwiedziny kilku mi­
nistrów, k tórzy kolejno p rzedstaw iać  mu będą  do 
podpisu  rozmaite aw anse  w swoich respective de­
partam entach . Ju tro  adm irał Hamelin przedstawi 
także aw anse w w ydziale  m arynarki. Z okoliczno­
ści uroczystości 15 sierpnia, wielka liczba orderów  
i innych w ynagrodzeń  rozdaną  będzie m iędzy u- 
rzędników  sądow ych  i adm inistracyjnych. P rzy  tej 
uroczystości także odbędzie się inauguracja  cesar­
skich dom ów  przytułku w Vincennes i Vesinet, o- 
tw orzonych  dla  robo tn ików  słabych  lub podle­
głych kalectwu. P . Billault minister sp raw  w e­
wnętrznych, w idząc  j a k  bardzo Cesarz ząjmujesię 
temi zakładami, s tara ł  się przyspieszyć ich o tw ar­
cie i od dnia 15 sierpnia będą  one przygotowane 
na przyjęcie w eteranów  i inw alidów  przemysłu.

(Independance Belge).

—  Moniteur wczorajszy zawiera nas tępu jący  o- 
braz rezu lta tów  w yborczych , od  czasu w p ro w a­
dzenia powszechnego glosowania:

W sz y s tk ie  kolegja w yborczeukończy ły już  sw o­
j e  operacje (w K orsyce wszyscy trzej kandydac i  
rządow i zostali jednogłośnie  w ybranij;  głosowania 
ich, według o trzym anych  dziś w  ministerstwie 
sp raw  w ew nętrznych  u rzędow ych  w yw odów  sło­
wnych, spros tow ane  i w yboram i w dniach 5 i 6 b. 
m. uzupełnione, da ją  następujący  rezultat:
Z ap isanych  , . h za rząclem za ° ^ ° -
wyborcovv & J J zycją
9,495,955 6,136,564 5,471,488 571,859

głosów s traconych, unieważnionych, %b n iepra­
wnie danych  92,917.

W  ciągu dw udziestu  dni, które w edług naszej 
u s taw y  stanow ią  perjod przygo tow aw czy  do w y ­
borów, pozostawiono mieszkańcom zupełną w ol­
ność przedstaw iania  i publikow ania kandydatu r ,  
ja k o  też dzienniki nie doznaw ały  najmniejszej p rze­
szkody  w ogłaszaniu tych  k a n d y d a tu r  i czynieniu 
n ad  niemi wszelkiego rodzaju  uwag.

Dziś kiedy w a lk a  j u ż  je s tu k o ń czo n a  i większość
przeszło pięciu miljonów głosów w yraźnie  obja­
wiła uczucia narodu , należy położyć koniec d a l­
szym kominentarzom nad  tym  przedmiotem, które 
n i e  mogłyby ju ż  mieć innego celu i sku tku , jak  
ty lko wzniecać wzajemne niechęci s tron  przeciw­
nych i nie można sp raw y  tej lepiej zakończyć, jak  
nas tępującym  obrazem porów naw czym  rozm ai­
tych  g łosow ań, ja k ie  po  sobie następowały-______

utrzym ywała Rzeczpospolite przez tyle wie­
ków. — Tedy i ja  to chwalę Jmć panu Bie- 
rzynskiemu, —  mówił dalej staruszek, że 
przeciwko opinji całego zgromadzenia otw ar­
cie wystąpił, zwłaszcza też że miał prawdę 
za sobą. Bo czy to rzecz jest godziwa takie 
sady doraźne? Może być winien Chodakowski, 
może też i Kossowski, ale czy to im sądzić te 
sprawy? A gdyby było i co dalszego z tego 
wynikło, to i to nie wiem na co. Bo i co to się 
teraz porywać? W łaśnie też, jakby" z motyką 
na słońce. I jak  tu jedno odpowiada drugie­
mu? To kiedy pan hetman, i xiążę Radziwiłł, 
i Potoccy, i inni, byliśmy zgromadzeni z takie - 
mi siłami w W arszawie, że jeno nam było do 
brze pocisnąć, abyr zgnieść Familję na miazgę- 
to oni po swoich dworkach siedzieli ipatrzali, 
co z tego będzie. A kiedy tamtych w części 
rozbito i rozproszono, inni zas chcąc czy nie 
chcąc musieli z placu ustąpić: to oni się rw ą i 
rzucają do szabel i nie mają między sobą ni­
kogo, któryby im powiedział, że już nie pora 
po temu. — Więc jeszcze raz to Bierzymskie- 
mu pochwalam, że miał odwagę za innych.
Ale co waszmość powiadasz, że tak zasługu­
jąc się braci, stanie się kiedyś województwa 
albo też i ojczyzny ozdobą; na to się z wasz-*



10 g ru d n ia  1848 na  w y b ó r  p re z y d e n ta  R z e c z y p o ­
spolitej:

„  . . , *zaxięcieii) z a in n e m i
Z ap asanych  G ło su ją c y c h  N a p o le o n  kan(lv<L

9 ,977 ,452  7 ,449 ,471  5 ,5 3 4 ,5 2 0  1 ,879 ,298
20 g r u d n ia  1851, g ło so w a n ie  w zg lędem  p le b isc y tu  

z d n ia  2 g ru d n ia :
9 .833 .576  8 ,116 ,773  7 ,439 ,216  649 ,737

21 i 22 l i s to p a d a  1852, og łoszen ie  C esars tw a :
Z a p i s a n y c h  G ło su ją cy c h  za przeciw

9 .733 .576  8 ,1 4 0 ,6 6 0  7 ,824 ,189  253 ,145
W  r. 1852 w y b o r y  do C iała  p ra w o d a w c z e g o :

Z a p i s a n y c h  G ło su ją c y c h  za  rzą d em  za  oppoz.
9 ,836 ,043  6 ,222 ,983  5 ,218 ,602  810 ,962

W  r. 1857, w y b o r y  do  Ciała p r a w o d a w .
9 .495 ,955  6 .136 .664  5 .4 7 1 ,8 8 8  571 ,895

W e  w sz y s tk ic h  ty c h  w y ra c h o w a n ia c h ,  b r a k u ­
j ą c e  c y f ry  po  k i lk a d z ie s ią t  ty s ięcy ,  s ta n o w ią  g ło sy  
ro z p ro sz o n e  lub  n ie p ra w n ie  dane .

T e  pięć w ie lk ich  m anifes tac j i  pow sze ch n e g o  
p r a w a  g ło sow an ia ,  s ą  b a rd z o  m ów iącem i.  P o r ó ­
w n a n ie  ty c h  cy f r  p o m ię d zy  so b ą  może za d o w o lić  
p rzy ja c ió ł  p o k o ju  p u b l ic zn e g o  i ty c h  w szy s tk ich ,  
k tó r z y  czu ją  j a k  waz’nem j e s t  d la  c h w a ły  i p o w o ­
d z e n ia  F ra n c j i  p o s ia d a n ie  s i lnego  i p o p u la rn e g o  
r z ą d u .  W  c iąg u  la t  ośmiu, l ic zb a  n ie p rz y c h y ln y c h  
n ie ty lk o  się n ie pow iększy ła ,  ale n a w e t  z n a k o m i­
cie i p r a w ie  bez p rz e rw y  s to p n io w o  zm niejszyła .  
C a ła  s w o b o d a  agitacji ,  j a k ą  im p o zo s taw io n o  p rzy  
o s ta tn ic h  w y b o ra c h ,  ani ich liczby  nie p o w ię k s z y ­
ła, ani ich bezs ilnośc i  n ie o k ry ła .  F ra n c ja  p ię c io ­
k ro tn ie  p o tę p i ła  ich  i ani n a  chw ilę  zd a n ia  «wego 
nie zmieniła. (M oniteur.)

—  Assem blee n a tio n a le nie p rze s tan ie  w y c h o ­
dzić. R e d a k to ro w ie  tego  d z ie n n ik a  w y d a l i  o k ó l ­
n ik  do  sw o ic h  p re n u m e ra to ró w ,  d o n o szący ,  że 
d z ienn ik  ten  zacznie n a  n o w o  w y c h o d z ić  o d  d n ia  
8  w rześn ia .  Z w ra c a ją  oni u w ag ę ,  że żaden  d z i e n ­
n ik  w  o s ta tn ic h  c z asach  nie p rze sze d ł  przez  ta k  
bo lesne  p ró b y .  D o d a ją  w  k o ń e u  d ek la rac ję  s w o ­
ich  z a sa d  (na  nieszczęście  j e s t  to  p raw d z iw ie  k o ­
m iczna  s t r o n a  tego  d okum en tu .)  Assem blee na tio - 
n o te  p o z o s ta n ie  i n a d a l  lib e ra ln ym  (!!!) i m o narch i-  
cz n y m  organem .

—  M ów ią  o a re sz to w a n iu  w  B o u l o g n e  sześciu 
o só b ,  k tó re  n a  k a r tk a c h  w y b o rc z y c h  p o zw o l i ły  
sob ie  u żyć  w y ra ż e ń  w p ro s t  z a b r o n io n y c h  przez 
p ra w o .

—  X iąże  A le x a n d e r  K a n ta k u z e n e ,  j e d e n  z n a j ­
z n a k o m it sz y c h  b o ja ró w  M ołdaw ji ,  p rz y b y ł  do  P a ­
ryża .  Z a p e w n ia ją  że p o d ró ż  je g o  m a  zw iązek  z te- 
raźn ię jszem  po łożeniem  X ię z tw  n a d d u u a jsk ic l i .

{Lr Nord).
—  M oniteur  o g ła sza  n a s tę p u ją c ą  d ep eszę  te le- 

grafizną:
.Tej C e sa r sk a  M ość w  to w a rz y s tw ie  sw ego  o r ­

s z a k u  p r z y b y ła  w cz o ra j  (9 l ipca)  do  E p in a l  o g o ­
d z in ie  w pó ł do  szóstej .  Je j C. M ość  w y je c h a w ­
szy  z ta m tą d  p o cz tą ,  s p o tk a ła  w k ró tc e  C esarza ,  
k tó r y  w y je c h a ł  na  jej sp o tk a n ie  i o godzin ie  8ej 
obo je  C e sa r s tw o  Ic h m o ść  p rzy b y li  d o P lo m b ie re s .  
M ia s to  by ło  o św ie tlone ,  o k n a  p r z y b r a n e  w k o b ie r ­
ce. a  u lice  p rz y o z d o b io n e  k w ia tam i i zielenią. D z iś

mością nie zgadzam. Nie chcę przez to powie­
dzieć, ze dobra wymowa jest ladajaką zaleta, 
ani też że odwaga cywilna niew ielką jest cno­
tą, boć sam w wielkiem poszanowauiu mia­
łem zawsze obiedwie, —  ale tak to rozumiem, 
że do zasług rzetelnych w ojczyźnie i do zna­
komitych zaszczytów nie najlepsza to droga. 
Jeżeli bowiem niegdyś tak zasłynęła Polska 
pomiędzy narody, że jej tej sławy wystarcza 
do dzisiaj, boć prawdę mówiąc, tośmy od wy­
prawy Wiedeńskiej nie przyrobili jej wcale; 
owo więc nie zarobiono tej sławy ani obrotno­
ścią rozumu, ani sprawnością wymowy, jeno 
się to stało czynami. Tedy i młodzież także, 
k tóra chce tę sławę utrzymać i jej cząstkę u- 
zyskać dla siebie, powinna się nie do wymo­
wy sposobić, jeno przedewszystkiem do czy­
nów. Bo tylko tern, czem naród sam stoi, stać 
może człek pojedynczy w narodzie — a któ- 
remi drogami naród chodzi od wieków, temi 
tćż także i ten chodzić powinien, który chce 
służyć z pożytkiem dla niego a dla siebie ze 
sławą. Taka była praw da za moich czasów 
a kto ją  wyznawał, dobrze na niej wychodził; 
sądzę zatem, że kiedy się czasy jeszcze nie 
zmieniły tak bardzo, to i dziś jeszcze z tych 
samych przyczyn takie same wynikać powin-

C e sa rs tw o  Ic h m o ść  o d b y li  d łu g ą  w ycieczkę  w o- 
koliee i d o p ie ro  o dzies ią te j  w ieczorem  w róc il i  do 
P lom bie re s .

Cesarz  oczekuje  j u t r o  o d w ied z in  W . X ięc ia  H e s ­
sen  D a r m s ta d t .

—  C z y ta m y  w  dzienn iku  A khbar  z d n ia  7 l ipca  
n a s tę p u ją c ą  depeszę  te legraficzną,  w y s ła n ą  z T iz 
O u z o u  5 l ipca ,  p rzez  j e n e r a ła  g u b e r n a to ra  do j e ­
n e r a ła  de  C issay  , k tó r y  ty m c z a so w o  d o w o d z i  
w Algierji.

F id i  el I l a s o u  4 lipca.  D ziś  z r a n a  poko len ie  
B en i M enguelle t ,  Beni A khoff  i A k b e h  p rzy s ła ły  
o św ia d c z e n ie  u leg łośc i.  Z ca łego  z w ią z k u  Z o u a -O  O  *

oua, n ie  u legli  nam  d o tą d  ty lk o  B en i A o u ce f  i B e -  
ni ben  Akaclie ,  ale ich p o d d a n ia  się co ch w ila  o- 
czeku jem y .  (Ind. llelge).

BIEŻĄCA K W E S T J A  L O K A L Ó W  W  W A R S Z A W I E
pobieżnie skreślona, w odpowiedzi na artykuł, zamieszczo­
ny v) Nrach 135, 137 i 138, Kroniki Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, pod nazwą: , ,0  wysokości komor­

nego w Warszawie.c‘ 
( D o k o ń c z e n i e . )

(Patrz N er K roniki 181.)
N a z a ju t rz  i d n i  n as tęp n y c h ,  p o d c z a s  w ę d ró w e k  

p o n a w ia n y c h  w ty m  s a m y m  celu, n a g ro m a d z i łem  
n iem ały  zasób  p os trzeżeń .  C hętn ie  p o d z ie lę  się n ie ­
mi z ła sk a w y m  czy te ln ik iem , a  p rze d ew szy s tk iem  
p r z y w io d ę  tu  o p o w ia d a n ie  je d n eg o  z m o ich  p r z y ­
jac ió ł ,  w y św ie t la ją c e  j a k i c h  z a s a d  t r z y m a ją  się 
w łaścic ie le  d o m ó w  w  W a rs z a w ie ,  p rz y  u s ta n a ­
w ian iu  ccii n a  kom orne:

M ło d y  człowiek, cze ladn ik  k raw ieck i ,  w y z w o l i ­
w sz y  się n a  m a js tra ,  zam ieszka!  p rz e d  dziew ięc io ­
m a la ty ,  w  d o m u  p a n a  N. p r z y  u l icy  N. w d w ó c h  
m a ły c h  p o k o ik a c h  w oficynie za z ło ty ch  c z te ry s ta  
rocznie.  M ło d y  cz łow iek  w z ią ł  się szczerze  do 
p rac y ;  pow oli ,  pow oli ,  j e d n a ł  i p r z y w ią z y w a ł  d o  
s ieb ie  k u n d m a n ó w ,  aż p o k az a ło  się  w b a rd z o  n ie ­
d ług im  czasie, że sam  roboc ie  nie w y d o ła ,  i że m u  
w y p a d n ie  p rz y ją ć  cze ladn ika .  C z e lad n ik a  p rzy ją ł ,  
p o te m  d ru g ieg o  i trzeciego, w  sz cz u p ły m  m ie s z ­
k a n k u  j a k o ś  za ciasno, j a k o ś  n iew y g o d n ie  p o c z ę ­
ło  się zda w ać .  M ło d y  ó w  cz łow iek  p o m y ś la ł  o 
obszern ie jsze tn ,  p o m y ś la ł  o żonie, p o m y ś la ł  o w a r ­
sz tac ie  na  w ię k sz ą  nieco ska lę ,  bo  i sype łek  p o r a ­
s ta ć  p o c z y n a ł  i ja k ie ś  dz iw ne  przeczucie szep ta ło  
m u  na  ucho  s ło w a  za ch ę ty  i nadziei.

W  tym  w iec celu, p o r a c h o w a ł  s ię  z g ros i-  
weni, da ł  n a  M szę  św ię tą ,  w y s łu c h a ł  je j  z żoną  
nabożn ie  i na ją ł  w tym  sa m y m  d o m u  lo k a l  za zło­
ty c h  o śm se t  rocznie. —  P o  d w ó ch  la tac h ,  i to 
n o w e  m ieszkan ie  o k a z a ło s ię n i e d o g o d n e m  i szczu- 
płem, bo p rac o w i tem u  i d o b re m u  rzem ieś ln ikow i 
co raz  w ięcej p rz y b y w a ło  ro b o ty ,  bo p rz y b y ło  m u  
dw o je  dz iec iaczków , bo p a n  B ó g  w idoczn ie  b ł o ­
gosław i!  a k o r z y s tn a  r e p u ta c ja ,  j e d n a ł a  coraz  l i ­
czn ie jszy  zas tęp  k u n d m a n ó w .  P o  d ług iem  m y ś le ­
n iu  i rozw ażan iu ,  po  d ług ie j n a ra d z ie  z ż o n ą  i 
ś w ia d o m y m i o b ro tó w  tego  r o d z a ju  ludźm i,  k r a ­
w iec z d e c y d o w a ł  się p o m ó w ić  z go sp o d a rz em ,  o 
zam iarze  w y n a ję c ia  lo k a lu  o d  f ron tu ,  sk ła d a jące g o  
się z d u ż y c h  t rze ch  p oko i  i k uchn i .  U m ów iono

ny skutki.
To powiedziawszy głosem dosyć dobitnym, 

jak  gdyby chciał, aby go dobrze zrozumieli 
przytomni, obrócił się zaraz do córki i ujmu­
jąc  za rękę, rzekł do niej z uśmiechem:

—- I cóż moja panno statystko? powiedzże 
mi, czy mam rację, czyli też niemam?

Na te słowa wrszakże Kasztelanka pochy­
liła główkę ku ziemi i odpowiedziała z p o ­
korą:

— Ja  nic nie wiem, mój ojcze; nie mam 
zdania w takich rzeczach...

Po tych słowach Bierzyński, który z natę­
żoną uwagą w patryw ał się przez ten czas 
w twarz mówiącego starca, w stał z miejsca i 
przystąpił powolnym krokiem ku oknu, gdzie 
oparłszy głowę o szybę, patrzał tęsknemi o- 
czym w te kraje, które się rozciągały szeroko 
za W artą i niknęły w powietrzu; starosta zaś 
widząc, że Kasztelan nie miał wcale ochoty 
do dalszej rozmowy i wyłącznie zajął się cór­
ką, przystąpił do Kasztelanowej i xieni, b a ­
wiąc ich dalszemi pochwałami Bierzyńskiego 
wymowy i cywilnej odwagi.

Tymczasem szlachta pod żelaznym kruż­
gankiem, pod wpływem lipcowego kordjału,

się  o Cenę, k ra w ie c  o b o w ią z a ł  się p ła c ić  z ło ty ch  
ty s ią c  t r z y s ta  roczn ie .  W io d ło  m u się w  tern 1 10- 
w em  m ieszkan iu  j a k  najlepiej,  r z e k łb y ś ,  lo s  się u -  
w z ią łn a  s t ro n ę  rzem ieśln ika , ale i w łaśc ic ie l  dom u, 
cz łow iek  z g ło w ą  nie d la  p o z o ru  zapew ne ,  r z ą ­
d zą cy  się z a sa d a m i  p a n a  X .  X .,  a więc i w g lą ­
d a ją c y  w  s p r a w y  i b u d że ty  sw o ic h  lo k a to ró w ,  z ja ­
wił się w  m ieszkan iu  k r a w c a  p rzy  k o ń c u  d ru g ie ­
go ro k u  i o św ia d cz y ł  s tanow czo ,  że p o d w y ższ a  
m u  k o m o rn e  do  ok rąg łe j  d w u ty s ię c z n e j  cyfry ,  
i , . —  Ależ pan ie  —  w y rz e k ł  zm ięszany  k raw iec ,  
—  miej w z g lą d  n a  m o ją  żonę i dzieci'  ś iedm se t 
z ło ty ch  p o d w y ższ en ia ,  t a k  da lece  sz a rp n ie  m oje  
łu n d u sz e ,  że...

—  Ze m niej o s iedm se t z ło tych  będziesz  p a n  
rocznie  o d d a w a ł  do  banku .

—  Ależ n a  m o c y  ja k ie g o  p r a w a  p a n u  j e  mam 
o d d a w a ć  a  nie do b anku?

—  N a  m ocy  p ra w a ,  za p isa n eg o  w m oich  r a ­
c h u n k o w y c h  xiąźkacli ,  gdzie  w yraźn ie ,  w y ra źn ie j  
i n a jw y ra źn ie j  stoi: P o n iew aż  po w o d ze n ie  p r z y ­
wiązuje  się  do miejsca, a tn iedo  ludzi,  k raw iec  zatem 
z p ie rw sz eg o  p ię t ra  o d  f ron tu ,  o b r a s ta ją c y  w  p ie ­
rze  p o d  dachem , k tó re m u  dom inuję ,  w in ien  je s t  
o d tą d  p łac ić  więcej j a k  p łac i  n a  sa ty s fakc ję :  1) 
N ie d o b o r ó w  pew ne j  części kom ornego  o d  h o ło ty  
m ieszk a jące j  w  su te re n a c h  i n a  p o d d a s z u ;  2) N a  
sa ty s fak c ję  ubezp ieczen ia  kam ien icy  o d  pożaru ;  
3) N a  w y n ag ro d ze n ie  mi chociaż  w  części s t ra t ,  
s p o w o d o w a n y c h  zam knięciem  przez  po lic ję  s z y n ­
k u  na  dole.

—  T a k  je s te m  p e w n y m  s ta n o w cz o śc i  paiai, g d y  
idzie o g rosz ,  o p ien iądz ,  j a k k o lw ie k  i z k ą d k o lw ie k  
n a b y ty ,  ta k  da lece  ufam B ogu ,że  mnie w czem in- 
nem  poc ieszy  a p a n a  zasmuci, czego m u  nie ż y ­
czę, iż o d k ła d a ją c  g a w ę d k ę  na  czas późniejszy  
nieco, p ro sz ę  go o uczynien ie  ze m n ą  u rnow y  n a  
piśmie, bo n a  d w a  ty s iąc e  z ło ty c h  p rzysta ję .

—  P rz y g o to w a n y  k o n tra k c ik  p au ie lg l iek i ,  mam 
w kieszeni, j u ż  i cy f ry  w pisa łem , idzie ty lk o  o 
p a ń s k i  p o d p is .

K o n t r a k t  w za jem nie  p o d p isa n o .
—  A te ra z  pan ie  g o sp o d a rz u ,  p roszę  usiąść ,  

ro z trząśu i jm y  ow e  cz te ry  pańsk ie ,  j a k  je  n az y w asz  
sa ty s fakc je :

—  S łucham .. .
—  M ów isz  p an  n a jp rz ó d  i p rze dew szys tk iem :

,,K r a w ie c  m a  mi więcej zapłacić , n a  sa ty s fak c ję  
n ie d o b o ró w  o d  ho ło ty ,  m ieszkające j  na p o d d a s z u  
i w  s u te re n a c h .1' P y ta m  się  pana ,  g d y  b iedac tw o ,  
k tó re m u  k r w a w o  z a p ra c o w a n e g o  nie w y s ta rc z a  
grosza ,  n a z y w a sz  hoło tą ,  j a k  n azw iesz  bogaczów , 
m a ją c y c h  aż z a n a d to  g rosza ,  p y ta m  się p a n a  t a ­
koż, j a k im  czołem  m ówisz , że ci te n  l u b ó w z  tw o ic h  
b iedn ie jszych  lo k a to ró w  nie dopłacił ,  g d y  cały  św ia t  
zn a  tw o ją  i tw o ic h  b rac i  f a c h u  n ie ludzkość ,  g d y  
w łasu em i oczym a p a t rz a l i śm y  w szyscy ,  j a k  p rz e d  
k i lk o m a  ty g o d n ia m i  z z im ną k rw ią  sp rze d a łe ś  o- 
s ta te k  ru c h o m o śc i  te j  nieszczęśliw ej kob ie ty ,  co 
m ieszka ła  w  tw o im  do m u  przez l a t  d w an a śc ie ,  co 
d o ś w ia d c z y ła  przez  życie ty lu  z a w o d ó w  losu ,  a o -  
sta tn io  ig ie łką  z a ra b ia ła  n a  kęs  p o w szedn iego  
ch leba ,  d la  siebie i d la  ośm io letn ie j córki,  na  o to-

gwarzyła sobie coraz serdeczniej; a pan Oskier- 
ko tak mówił:

— Otóż to jest, mosanie co mnie bardzo 
zadziwia. Bo że gładka i zgoła tak  piękna, 
że aż ćmi blaskiem urody, toż to rzecz przy­
rodzona. Na naszej Litwie są jeszcze urodzi- 
wsze panienki! Ale że się urodziła w tak p ó ­
źnym wieku rodziców i jeszcze do tego jej u- 
rodzenie było praedictum  przez ducha, to mnie 
mocno zadziwia. I urodziła się, mówisz wa- 
szmość ....

— I urodziła się w ten sam dzień punktu­
alnie, — rzekł na to wojski sieradzki z przy­
ciskiem, — jako ów mnich przepowiedział. 
Ale czekajże waszmość, to waszmości to opo­
wiem tak regularnie, jako właśnie się stało. 
Wchodzisz waszmość teraz w skład dworu 
naszego, toż nie zaszkodzi ci wiedzieć i jego 
arkana. Ale verbum panie bracie, że nikomu 
nie powiesz, bo to nie dla publiki wiadomość!

— Bądź waszmość o to spokojny, — od­
powiedział Oskierko, — wiesię też innych se­
kretów nie mało, toż gęba z dawna do posłu­
szeństwa nawykła.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i).



czenie, przynajmniej najpotrzebniejszemi w y g o d a ­
mi, chorego od la t  sześciu męża. D la  ciebie panie, 
obojętną, zapewne będzie ta  wiadomość, ale ko ­
bieta  o której mówię, dogoryw a w szpitalu, a jej 
córkę, z laski wziął któś na wychowanie. P rz y p o ­
mnij sobie także, j a k  raczyłeś postąpić , z cnotli- 
wem dziewczęciem, co zajmowała ze s tarow iną  oj­
cem, je d n ą  staueyjkę na poddaszu., wypędziłeś ich, 
zabraw szy  pościel i rzeczy, a wypędziłeś... za poli­
czek, k tóregoś naw et n iew art  rozpustniku.

Właściciel domu w k tórym  mieszkał krawiec, 
należał do ludzi tego rodzaju, co niczego ta k  nie- 
unikają  j a k  wszelkiej drażliwej rozm owy. N erw y 
ich, rozstrojone wrażeniami zbieranemi na b ruku  
własnego podwórka, roztkliw iają  się za lada  u b o ­
czną przyczyną, lecz roztkliwienie to, t rw a  bardzo
mały przeciąg po przejściu kt órego, u sposo ­
bienia ich, napow ró t uk łada ją  się do normalnego 
stanu, Otóż ów właściciel domu, na  drugi dzień 
po podpisaniu na  now o sporządzonego kontraktu , 
i po przemówieniu się z krawcem, zapomniał, a r a ­
czej zaparł się u razy  do tego ostatniego, i j a k b y  
nic n igdy  pom iędzy niemi nie zaszło, zwykłym 
dniem dobrym  pozdrowił pow racającą  z m iasta  I- 
glickę i j a k  zwykle  zajrzał do jego  w arsz ta tu , p y ­
tając się ja k  idzie robota  i życząc przyjemnego za­
jęcia. H arm onja  słowem, wróciła  pomiędzy d w o ­
ma stronami; k raw iec  zapomniał w ydartego  mu 
grosza, a gospodarz zdaw ał się nie pamiętać słów 
p raw d y  rzuconych  mu przez rzem ieśln ika bez 
bawełny. W  ostatnim je d n a k  kw arta le  zjawił s ię u  
Iglickiego z nowo-spisanym  kontraktem  i zażądał 
albo ustąpienia z lokalu, lub też podpisan ia  um o­
w y  na zł. 3000 rocznie. Ciekawej sceny a ciekaw­
szej jeszcze rozm owy pow ta rzać  tu  nie mamy za­
miaru, dodam y ty lko, że krawiec podpisał kon­
trakt.  bo musiał, bo zamieszkawszy gdzieindziej 
u traciłby do tychczasow ych  koutm anów , a gospo­
darz, s traw iw szy  bajkę o żydzie, j a k  struś  żelazo, 
z upodobaniem  przyglądał się swojemu dziełu, i 
z rozkoszą zanotował spodziew any a pewny ty- 
siączek, w swoich rachunkow ych  xiążkach. Lecz 
fortuna kołem się toczy. K raw iec zaniemógł n a ­
gle, interessa więc upadać  zaczęły. Czeladź bez 
dozoru, — bez głowy dom, ostać się długo nie 
mogą, to też uzbierany grosz powoli wychodził na 
bieżące w ydatki,  a ogólne rozstrojenie, zagrażało 
reputow anej d o tą d  lirmie. W id z ą c  na co się za­
nosi, krawiec prosił, zaklinał gospodarza  o zniże­
nie ceny komornego, przez wzgląd na p rzykre  o- 
koliczności, przez w zgląd na spodziewaną jaśn ie j­
szą przyszłość. P ro śb y  jednak , zaklęcia, odbiły  
się o tw ard e  serce nielitościwego człowieka, j a k  
piłka o taflę m arm u ro w ą—krawcowi przedłożono 
albo zostać nadal za ostatnio um ów ioną cenę, to 
je s t  za 3000 zł. rocznie, albo też szukać innego 
mieszkania. Rzemieślnik został, ufając opiece B o­
ga i względności ludzi, lecz został niestety! aby 
w  niedługim czasie ję k n ą ć  pod  brzemieniem b a n ­
kructw a. Ruchomości jego  w kró tce  podobno ma­
j ą  być sprzedane na satysfakcję komornego, a od 
świętego Jana , na pierwszem piętrze od  frontu  
przy  jednej z p ryncypalnych  ulic, ma być o tw o ­
rzoną now a baw arja  i billard.

F a k t  tu  przywiedziony, bynajmniej nie należy 
do rzędu szczególniejszych w swoim rodzaju. P a -  
trzaliśm y własnemi oczyma na  wiele podobnych  
lub w podobny  sposób dokonyw ająeyeh  się w y ­
padków , to też wszystko co siępowiedziało wyżej, 
proszę uważać, nie za w ym yśloną dyk tery jkę  lecz 
za praw dę, osnutą na tle obecnego s tanu  rzeczy. 
Już to dowiedzionem jes t  bez wątpienia, że czło­
wiek wszelkiego fachu  czy zawodu, głową i r a ­
mieniem, usiłuje w ygrzebać ziarnko rodzajne z n i­
wy na  której pracuje. T eo rja  i p rak ty k a  wzajem­
nie poda ją  sobie dłonie i wszelkiemi środkam i dąr 
źą k u  zdobyciu materja luych lub m oralnych  re ­
zultatów, lecz każdy  z ow ych  pracow ników  śpie­
sząc do celu, ma a przynajmniej mieć powinien na 
uwadze, środki do tego celu wiodące. Sądzę, że 
posiadacze nieruchomości w W arszaw ie ,  jako  lu ­
dzie także wyłącznego fachu, w sposób bardzo  
szczególny pojmują ś rodki o k tó rych  m owa o b ec­
nie; wedle bowiem setnych i tysiącznych d o w o ­
dów, tym  panom nie idzie o to, do jakiej w y s o k o ­
ści pow inni ciągnąć zyski z w ynajm ow anych , lo ­
kalów, ałe do jakiej wysokości, zyski te da się  p o ­
sunąć, wedle p raw ideł jak ich  się oni trzym ają , nie 
dom, nie kapitał weń włożony ma s ięp rocen tow ać, 
ale ma się na ich korzyść procentow ać k a ż d y  łu t  
pomyślności lokatora, każdy grosz przez k o g o k o l­
wiek podich  dachem naby ty .Spróbu j mniej d o św ia ­

dczony człowiecze, nie opisać skrupulatn ie  w s z y ­
stkich w arunków  kon trak tu  z gospodarzem, juźeś 
po p ad ł  w jego sieci, jużeś dał mu kruczek na  w ła­
sną  tw oją  skórę do ręki, a na  kruczku  tym, czy 
prędzej czy później, n iezawodnie się zahaczysz. 
Z darza  się często, że naw et najskrupula tn ie jszy  
lokator, nab y w a  po w prow adzeniu  się, zamiast 
piwnicy piwniczkę, zam iast góry  górkę, zamiast 
kom órki komóreczkę, a cóż dopiero powiedzieć o 
ow ych  nieoględnycli gorączkach, co prędzej zgo­
dzi j a k  obejrzy, co prędzej zapłaci, aniżeli się do 
mieszkania w prow adzi. D la  właścicieli domów, 
najobojętniejszą jest rzeczą w y g o d a  lokatorów , 
ich zadowolenie  lub niezadowolenie z mieszkania, 
ich prośby  o jakikolwiek nadda tek  lub reparacją , 
ale za to żywo tych  panów  obchodzi, każdy  cień 
domysłu, że pan X., pan  Y., p an  Z., znalazł się 
w obec tak ich  okoliczności, że bać co bąć musi na 
dawnem miejscu pozostać.

P ow tarzam y raz jeszcze, że fak t p rzyw iedziony 
powyżej, bynajmniej nienaleźy, do rzędu szczegól­
niejszych w swojem rodzaju .G otow i naw et jesteśmy 
przywieść kilka innych, a przynajmniej jednym  
autentycznym , zakończyć niniejszą rzecz o lo k a ­
lach: Przed kilkoma laty, miody, w ykw alifikow a­
ny teoretycznie i p raktycznie  chirurg, zgłosił się do 
właściciela domu, przy  ulicy N. pod  numerem N., 
i zgodził mieszkanko składające się z dw óch nie­
wielkich pokoików  na dole od frontu, celem za­
łożenia w  nim razury  i izby felczerskiej, a zgodził 
je  za 700 zł. rocznie.

Do owego mieszkanka, w prow adził  się sam je 
den, z bardzo małą ilością rzeczy, z miedniczka- 
mi, brzytwami, bańkami, pijawkami, z nadzieją 
w sercu i chęcią do godziwej pracy. Za ostatnie 
kilkanaście złotych, kupi! mosiężne talerzyki, i 
przyglądał się z upodobaniem  swojemu przedsię­
wzięciu, i rozpływ ał nad harm onja  i dźwiękiem 
świecącego metalu, zawieszonego nad oknami r a ­
zury na żelaznym pręcie,_ a igrającego z ciepłym 
lipcowym wietrzykiem. Ze fo r tuna  je s t  chimerną, 
że róg  jej obfitości, otwiera się lub zamyka, dla 
pew nych, w yją tkow ych miejsc, okoliczności lub 
ludzi, dow odzą tego, pomyślne, ale to  w calem 
znaczeniu tego w yrazu  pomyślne rezultaty z usiło­
wań młodego chirurga. W  rok, we dw a lata, fir­
ma jego, należała do najpopularniejszych i na jbar­
dziej wziętych w W arszaw ie  a właściciel domu, 
notu jąc  w uwadze i pamięci, każdy ruch c h o rą ­
giewki powodzenia, na stronę szczęśliwego loka ­
tora, s topniowo, co kw arta ł ,  co pół roku , w ycią­
ga! odeń  po kilka set z ło tych więcej komornego, 
aż ów szczęśliwy lokator, opa trzy ł się z końcem 
bieżącego roku, a opa trzyw sny  się przekonał, że 
po skrupulatnem  obliczeniu, siedru dziesiątych czy­
stego zarobku oddaje  gospodarzowi, a trzy dzie­
siąte obraca na w ydatk i domowe.

Z us t  owego właściciela domu słyszałem, że kto 
wie, czy chirurgowi na rok przyszły, jeszcze o k i l­
ka  set złotówek nie podw yższy komornego, z ust 
ch irurga  słyszałem, że kto wie, czy talerzyków, o- 
węj szczęśliwej firmy, jeszcze tego ro k u  nie w y p a ­
dnie mu posiać na pola  Elizejskie.

Takim  jes t  stan rzeczy z bieżącą kw estją  lo k a ­
lów w W arszawie. W y ją tk ó w  pomiędzy w łaści­
cielami domów, ze.świecą w śró d  dnia białego w y ­
pad łoby  szukać nieledwie. a i a conto w yją tków , 
chcącemu, nie trudno  by łoby  coś ciekawego rzec 
albo napisać. Odcienia są, lecz te odcienia, są o d ­
cieniami... b rudnego obrazu.

Co do kollegi, hreczkosięja ze wsi i co do mala­
rza, podkupionego przez dwie atłasow e panie, d o ­
noszę, co do pierwszego, zdecydow ał się zapłacić 
dw a razy więcej ja k  zamierzał, za mieszkanko, 
mniejsze od projektowanego o półtora  raza, eo do 
drugiego, zmuszonym się widział poprzes tać  na 
dw óch pokoikach z kuchenką za z ło tych  tysiąc  
rocznie.

W a rs z a w a  dnia 8 Lipca 1857 r.
Tym. Slg/m.....

I> © ]fl 1 K ŚTeIŚ i  a .
U n i ż e n i e  C e n y

CEMENTU KRAJOWEGO,
Dla uczy n ien ia  tego  a r tyku łu  więcój d o s tę p n y m  do r o ­

b ó t  b u d o w la n y c h  tak ląd o w y ch  jako i w o d n y c h ,  ce n a  d o ­
ty c h c z a s o w a  j e g o  zniża się z r s  PIĘC do CZTERECH za 
beczkę w n a s tę p u ją c y c h  sk ła d a c h  W a rsz a w sk ic h ,  —  to 
je s t  w d o m u  G ra b o w sk ic h  p rzy  ul icy  Miodowej i ohok  k o ­
śc io ła  XX. R e fo rm a tó w  p rzy  ulicy S en a to r sk ie j ,  b io rą c y m

więcej  jak  2 0 b e c z e k  u d z ie lany  jeszcze  b ę d z ie  r a b a t  po  
kop .  3 0  na b eczc e ,  tym s p o s o b e m  C e m e n t  Krajow y co do 
t ężen ia ,  sp ó jn o śc i  } p r z y jm o w a n ia  p iasku  ló w n y  c e m e n to m  
zag ra n ic z n y m ,  p r z e d a w a o y  w beczka ch  o c zw a r tą  c zęść  
w iększych  jak cen ien ia  zag ran iczn e ,  w ięcej  jak o po ło w ę  
będ z ie  od nich tańszym  Ktoby zaś w ątp i ł  o jego  ga tunku ,  
m oże się  p rz e k o n a ć  z l icznych ro b ó t  przy  ro z m a i ty c h  b u ­
d o w lach  ty m  c e m e n te m  w y k o n a n y c h ,  a m ianow ic ie  w G m a­
chu T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o ,  w do m u  Branickich  n i  N o ­
wym  S s i e c i e ,  w sz lach tu z ie  na Solcu ,  w b u d o w la c h  Żeg lu ­
gi P arow ej ,  w d o m u  p R apackiej  na S e w e ry n o w ie ,  w do m u  
Bartza przy  ul.cy M arszałkowskie j  i wielu in n y ch .  O h o k  t e ­
go wszystk iego  r o b io n e  są te raz  p ró b y  c e m e n tu  tego  w p o ­
ró w n an iu  z c e m e n te m  zag ra n ic z n y m  i w k ró tc e  na w idok 
pu b l iczn y  w y s ta w io n e  b ę d ą .  (N r  2 8 3 — 3).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A liSZ A  WY 

A rkuszew ski T eo d o zy  
ob . z K ru b e k  n r 570, R u-  
licz M iko , p ro fesso r uni­
w ersy te tu  z M oskw y nr 
625, Ciechomski L u d w ik  
ob. z C iechom ic n r 584, 
Chełmicki Ju l. ob. z Zga- 
gow a n r  585, ks. Dmocho­
wski Jan  p leb an  z P rz y tu l 
n r  625 , Gedroic Ju l. k s ią ­
żę z guber. G rodz ieńsk ie j 
n r 413, Głuchowski A ntoni 
ob. z O sędow a n r 556, 
Lubański Teofil ob. z R a- 
szew a n r  601, Laskowski 
Fel. ob. z K ęszyc n r 556, 
M alczewski Ju l. ob. z N o­
w ej A lexandrji n r 601, 
Piotrowski W ale rjan  ob. z 
C hony n r  634, Podkoński 
Jan  ob. z T arnow sk ie j 
w oli n r  626, P łonczyński 
W łodzitn . ob. z B aćki4nr 
601, Piaskowski S ew eryn  
ob. z W oli P łociszew sk ie j 
n r 556, Skrobecki L eon  a r ­
ty s ta  m uzyczny  z M ohy le­
w a n r 625, Suchodolski A l­
fons ob . z T ym ienicy  n r 
601, Śliwiński P io tr  ob. z 
D ąb ia  n r  584, Tyszkow ski 
S tan. ob. z guber. K ijow ­
skiej n r 625, Popiel W a ­
cław  ob. z K rak o w a  n r 
1245, Scholtze  K aro l fa­
b ry k a n t inyd ła  i św iec 
z W iedn ia  n r  648.

W Y JECH AL I Z W ARSZAW Y.

Czapski E d w ard  hr. do 
C iechocinka, Chełmicki Ig. 
ob. do O kalew a, K ozarze-  
wski A rtu r ob. do R asze- 
w a, O kołowicz G ustaw  ob.

do K onstan tynow a, P rza - 
nowski A do lf ob. do W ę ­
glina, Skrodzki Eugen. ob. 
do K onstan tynow a, Suche­
cki Ignacy  ob. do N agło­
wic, Trylski M aciej ob. do 
P aw łow ic , Borzęcka  J o a n ­
na  żona u rzęd n ik a , B uko-  
wieeki A do lf ob. i B ryndza  
A lexan. re jen t kancellarji 
ziem. do K a rlsb ad , Cze- 
chou>icz_ P e łag ja  ob. do 
K arlsb ad , Kurdwanowski 
J a n  ob. do K arlsbad , K o ­
źm iński A nastazy k u p . do 
W iedn ia , Lipiński Fel. a r ­
ty s ta  m uzy. do K rakow a, 
Łem picki Jó z e f  a ssesso r 
koleg. do K arlsb ad , £ u -  
biericki K azim . lir. do Nie-- 
m ieć, Łapińska  Z uzanna 
ob. do Galicji, M iłobędzka  
T ek la  żona u rzęd . do Nie^ 
mieć, Milewscy F ran . r a d ­
ca hono. i Ja cen ty  ob. do 
K arlsb ad , Nowakowscy An­
toni a ssesso r koleg. i E d ­
m und  sek r. koleg. do N ie­
miec, Radwan A lex, urzęd. 
do M arjenbad , Rulikowski 
H enr. ob. do Szw ajcarji, 
Rutikow ska  Józefa  ob. do 
K rak o w a , R adw an  A ugust 
u rzęd . do Paryża, Szpako- 
w ski K aro l ob. do Paryża, 
W ielogłowski E ust. ob. do 
M arjenbad , W ysiekierski 
B oles, ob. do K arlsbad , 
W ysłouch  A lexander asse- 
so r ko l. do P a ry ża , Z d a ­
nowski A ntoni b. p u łków , 
b. w o jsk  p o lsk ich  do W ie ­
dnia, Zabierzow ski A lex, 
u rzęd n ik  do N iem iec.

SAHJISŁ3 M EtKŁSBW  t l ' A J t t S S S A W S S t l t K J I .  
d n ia  16  L ipca  1857  ro k u .

ząuauo płacono
m o n e t y . Rs. kop. Ks. kop

Pół-irapcrjaty rossyjskie . . . . 5 17% — —
Dukaty iiolietiderskie nowe wa/.nc . — — — *2

P  a  ji i  e  r  y .

Obli. skar. 14% ) za 100 rs.  (oprócz kup.) 85 82 85 32
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (.4 % ( / / , ) — — — —
Lis ty  zastawne białe 1! okresu (oprócz 

kuponu 1 (4 % )  . . za 100 ztp. . _ __ __
L is ty  zas taw ne białe lii okresu (o; 

kuponu) (4°j.) . . . za 1
nicz 
5 rs. 14 5(5 _ __

Obligacje cząs tkowe na 500 zt. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ __ __ _ __

Cert .  banku na obi. cź. lit. A na 300 zt. --- --- — —
„ „ lit. i), na 200 zł.  bez proc. --- — — —
„ „ „ procentowe (5"/„ I --- --- — —

Dowody Kom. Centr. LikWid. za 100 zt. --- — __ —
Nowa rossyjska pozy czka z roku 

oprócz kuponu (5 % )  . . ■
854

105 69 _ _
„ „ z roku 185.3 106 69 — —

Obligi Wspótk i  Żeglugi Parow ej  w  Króle­
stwie Polakiem (.’>%) za rs- 750 742 50 — —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 94 20 94 5
........................................100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 80 — —
L o n d y n ......................... 1 F t .  St. 3 M. 31 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 jM. 99 50 — —

.....................................100 Rs. k. t. — —
2 M. 75 30 75 2 2 ' / ,

n ................................ 300 Fran. 1 M. — — — ---
W i e d e ń .........................150 Z t.  R. 2 M. 91 80 — --
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — --

n tłl nujui Ilu uuLiyeip” unui •

od l istów zastawnych kop. 4 
od nowej rossyjskiej po-żyezki Rs. 1 kop 3 0 %

TEATR W lE L K lT J u tr ^ ^ T Diaiolo.
W drukami J. Un^ra. —  Wolno drukować. —  W arsz aw a  duia 5 (17)  Lipca 1857 r. —  S ta rszy  cenzor, F. Sobieszcznńskt .


